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Kronika kościelna.
— W kościele Bożego Ciała na Kazimie­

rzu jutro od godziny 9tej rano wystawienie 
N. Sakramentu w puszce.

— W dniu jutrzejszym w kościele XX. Mi- 
syonarzy na Stradomiu rozpoczyna się 40-go- 
dzinne nabożeństwo z kazaniami na sumie i 
nieszporach.

■ — x  -

Wiadomości miejscowe.
— Sprawozdawca nasz muzyczny do spra­

wozdania o koncercie p. Wł. Żeleńskiego do­
łączył jako anneksa pewną liczbę listów od 
osób będących na galeryi, a żalących się na 
niektóre osoby, iż głośną rozmową przeszka­
dzały sąsiadom słuchać najpiękniejszych ustę­
pów. W listach tych wymieniona jest miano­
wicie pewna „rumiana* mama z trzema do- 
rosłemi córkami, które odznaczać się miały 
w usiłowaniach zagłuszenia, pogadanką swoją 
i śmiechami, orkiestry, nawet pomimo próśb 
i uwag, jakie im czynili sąsiedzi. Zwracaliśmy 
już nieraz uwagę na nieprzyzwoitość podobne­
go postępowania, które świadczy jedynie o 
złem wychowaniu i dla dziewic w epoce kar­
nawałowej, czyli w epoce kojarzenia się mał-

ALBUM FOTOGRAFICZNE.

IX.

Karol Estreicher.
Dawno już nie zaglądaliśmy do naszego al­

bumu, po świętach dopiero, gdy wszystko wró­
ciło do dawnego porządku, otwieramy znowu 
nasze album, przepraszając zarazem, że przy 
zbyt pośpiesznem przerzucaniu kartek pomi­
nęliśmy jednę stronnicę, której nie przypatryć 
się, byłaby wielka szkoda; zawiera bowiem 
piękny i ozdobny fotogram.

Jest to wizerunek p. Karola Estreichera.
Mówiąc o panu Estreicherze, trudno by by­

ło zamilczeć, o jego dostojnej i słynnej mał­
żonce... bibliotece Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Jest to bardzo doborowe, przykładne i 
budujące małżeństwo, żyjące od dość dawnego 
czasu w najlepszej zgodzie. Nie trzeba zapo­
minać, że p. Estreicher jest także doktorem 
filozofii, ale o to mniejsza; „w Krakowie co 
wtorek rodzi się doktorek* jak powiedział 
jeden z naszych facecyonistów.

Pan Estreicher wyjątkowe zajmuje dziś sta­
nowisko i nie podobna byłoby obejść się bez 
niego. Wszędzie go pełno; chcesz dowiedzieć 
się o nowej książce, o nowych wydawnictwach, 
o autorach, nakładcach, bierz do ręki Estrei­
chera, tam znajdziesz to , czegobyś musiał 
gdziendziej naszukać się; chcesz dowiedzieć się 
o przeszłości sceny polskiej, bierz do ręki 
Estreichera; tam dowiesz się o najdrobniej­
szych szczegółach i drobnostkach teatralnych,

żeństw, jest jak najgorszą reklamą. Nie chce­
my z powodu tego przypadkowego zapewne za­
pomnienia się zagradzać panienkom losu i dla­
tego listy załączone do sprawozdania, a za­
wierające początkowe litery imion i nazwisk 
zniszczyliśmy tak, żeby ślad nawet po nich 
nie został. Mimowoli przecież nasuwa nam się 
pytanie, czy to nie jest rozrzutnością nieda- 
rowaną płacić za bilety na koncert, ażeby się 
w sali koncertowej wygadać, kiedy można u- 
gadać się do upadłego bezpłatnie w domu, 
albo na ulicy?

— W korespondencyi Echa  z Lublina, do­
noszą ciekawy fakt o zaślubieniu się młodej 
pary, której ojciec za wiano córce, ofiarował 
4000 rubli srebrnych, pod warunkiem jednak­
że, że je zakopie w pewnem miejscu i zacho­
wa aż dotąd, kiedy będzie miała córkę i na 
weselu tejże, ofiaruje znowu przyszłemu zię­
ciowi owe 4000 rubli. Tym sposobem bogata 
dziedziczka chłopska, wraz ze swym mężem, 
mogą umrzeć z głodu, patrząc się na piękny 
połysk srebrnych rubli. To są skutki niskiej 
oświaty u chłopów naszych. W Niemczech, we 
Francyi i innych krajach, wziętoby podobnego 
wieśniaka za idyotę, który marnuje procent, 
zakopując pieniądze w ziemi, u nas zaś chłop 
mający jakie takie pojęcie o regule procento-

nawet zakulisowych... Ważną więc i nie ma­
łą  rolę odgrywa w literaturze znakomity nasz 
bibliograf.

Ktokolwiek odwiedza bibliotekę Jagielloń­
ską, ciekawy jest zobaczyć pana Karola Est­
reichera, o którym tyle słyszał i czytał. Zwy­
kle bowiem wyobrażają go sobie, jako ogrom­
ną zapyloną księgę, oprawioną w stary par- 
gamin i owiniętą foliałami dzienników, gazet 
i afiszów. Tymczasem tak nie jest, bo patrz, 
a oto z sali do sali przebiega człowiek nis­
kiego wzrostu, z brodą i wyrazem niezwykle 
intelligentnym, w fezie na głowie a czasem, 
czasem nawet w... szlafroku.., przebiega, mi­
le obecnych witając, i okazując swoją ra­
dość, gdy widzi licznie zgromadzonych w bi­
bliotece, zwłaszcza młódź szkolną. Gdy jest 
w dobrym humorze, sam oprowadza zwiedza­
jących po salach biblioteki i wtedy z widocz­
ną miłością i serdecznością, opowiada losy i 
koleje swojej ukochanej małżonki.

Piękne to za prawdę małżeństwo i z serca 
mu życzymy, aby nie tylko srebrnego i zło­
tego, ale i dyamentowego doczekało się ślubu.

Pan Estreicher zasiada w komisyi konkur­
sowej dla utworów dramatycznych. Działal­
ność jego jest tam równie zaszczytną. Lubi 
on bowiem, jak każdy wykształcony człowiek, 
sztukę polską i życzliwie nią się zajmuje. Zda­
nie szanownego bibliografa zazwyczaj jest 
tam pożądane i cenione, wypowiada on je 
bowiem otwarcie i z tą wytrawnaścią i su­
miennością, jaka cechuje wszystko, cokolwiek 
wyjdzie z pod pióra p. Estreichera. Sam także 
niejedną sźtukę z obcych języków przyswojo­
ną, przysłużył się scenie, a specyalnością

wej, liczy się do unikatów, gdy tymczasem 
ogół chłopski, najczęściej każdy srebrny lub 
złoty pieniądz zakopuje w ziemi i czasem go 
nawet odnaleźć nie może. Więcej oświaty, 
więcej oświaty, a nie będzie tej biedy i nędzy, 
jaka wszędzie u nas panuje.

— W inseratach Czasu, z dnia dzisiejszego, 
czytamy anons handlu Merse i Spółka w W ar­
szawie, poszukujący snbjekta uzdolnionego, 
pod warunkiem aby przysłał fotografię. Do­
tąd przesyłanie fotografii, odbywało się po­
między zakochanymi i kandydatami do stanu 
małżeńskiego, teraz dowiadujemy się, że 
i część plastyczna natury ludzkiej, potrzebną 
je s t, aby módz mierzyć na łokcie wstążki 
i koronki, lub sprzedawać pieprz angielski.

Coraz lepiej zaczyna być u nas.
— {Art. nad.) Na jednem z ostatnich po­

siedzeń rady miejskiej, wniesiono projekt 
zaprowadzenia chodnika asfaltowego po pra­
wej stronie ulicy Floryańskiej, idąc od rynku. 
Projekt ten upadł z powodu, że ta  stro­
na ulicy posiada dobry chodnik kamienny. 
Podpisani mieszkańcy ulicy Szpitalnej, upra­
szają o łaskawe podniesienie w szpaltach 
K uryera, czyby prześwietna rada miejska, 
nie raczyła wejść w położenie mieszkań­
ców zamieszkujących prawą stronę tej uli-

jego jest, że począwszy od runów i pisma 
klinowego zna wszystkie gatunki pism, z języ­
ków zaś obcych umiłował sobie i gruntownie 
poznał jeden bardzo niezwykły, język nieusta­
jącej rewolucyi, język hiszpański.

I  czyż można się teraz dziwić, że przerzu­
ciwszy kartki albumu, szybko powróciliśmy 
od litery H. do E., aby poszczycić się takim 
fotogramem ?

C h a ra k tery sty k a  K ra k o w a .
(Z listów do Gazety Polskiej).

(Ciąg dalszy),

Nic zabawniejszego, jak kiedy w samej 
głębi m a t e c z n i k a ,  pomiędzy najczystszymi, 
najwybrańszymi, wybuchnie jakiś, nie dający 
się ukryć skandal — a zdarza się to i zda­
rzało nieraz — bo inaczej być nie mogło i nie 
może; jest to istnem uderzeniem piorunu, 
płoszącem p a r y  z w i e r z ą t  g ł ó w n y c h  
i p a t r y a l c h a l n y c h .  Mniemały one, że su­
rowością dla innych zabezpieczą m a t e c z n i k  
jakby wałem, przed niedyskretnym wzrokiem 
obcych; a tymczasem każdy taki lokalny skan­
dal nabiera niesłychanego rozgłosu, który 
rozchodzi się daleko poza granicę puszczy 
i tem większą wywołuje radość, tern silniejsze 
szyderstwo, tem głośniejszy śmiech, im mie­
szkańcy m a t e c z n i k a ,  cżuli się moralnie 
wyższymi od zwierząt zamieszkujących inne
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cy, którzy obdarzeni zostali chodnikiem, po 
którym nietylko nogi można łamać, ale ig ło ­
wy rozbijać. Chodnik ten ułożony ze stożko­
watych kamieni, podobny jest do łoża Made­
jowego, za każdym stąpnięciem posłyszeć mo­
żna głuche jęki, wydobywające się z piersi 
nieszczęśliwych ludzi, zmuszonych stąpać po 
nim. A przecież to jest droga nadzwyczaj 
licznie uczęszczana, prowadzi ona na kolej, 
na ulicy Śtej Scholastyki wybudowany jest 
gmach na pomieszczenie szkoły żeńskiej, na 
ulicy Śgo Krzyża, mamy szkołę normalną, 
W której się uczy kilkuset chłopców; dla nich 
samych powinien być chodnik ułożony, jeżeli 
już nie z asfaltu, to przynajmniej z granitu, 
aby swawoląc, nie przewracali się po nierównym 
bruku. Wiele jeszcze można przytoczyć podo­
bnych faktów, przemawiających za uprowido- 
waniem ulicy Szpitalnej w lepszy chodnik.

Mamy nadzieję, że wysoka rada miejska, 
wejrzy w nasze położenie i postara się, aby 
mieszkańcy tej części miasta, zamiast narze­
kać, błogosławili ojców miasta, że będą mo­
gli chodzić bezpiecznie, bez narażenia się na 
złamanie karku. X . Y. Z. B.

— Hrabia Aleksander Fredro wyjechał 
wczoraj wieczornym pociągiem do Lwowa.

—  Jeden z czytelników nadsyła nam na­
stępującą uwagę;

„Według ostatnich obliczeń ludność kuli 
ziemskiej wynosi obecnie 1427 milionów. Ob­
jętości przeciętnej każdego mieszkańca nasze­
go globu niepodobna ocenić wyżej jak na ł/4 
metra kubicznego. Z tego wynika, że gdyby 
całą ludność napadła mania samobójstwa i 
gdyby ona postanowiła rzucić się na dno nie­
wielkiego kwadratowego jeziora mającego 19 
kilometrów długości i tyleż szerokości, toby 
wody w jeziorze nawet na metr nie przy­
było".

Ponieważ trudno byłoby czekać na przypu­
szczany przez szanownego matematyka wypa­
dek, poprzestaliśmy na sprawdzeniu rachunku 
i przekonaliśmy się, że jest prawdziwy. Cóż 
z tego jednakże wynika?...

— Nowiniarze polityczni wyczytali w ga­
zetach, że Turcya wypuszcza 7 milionów „kai- 
mów“ i zapowiadają z tego powodu bardzo 
wielką liczbę bratobójstw. Tymczasem „kai- 
my“ są to po prostu papierowe pieniądze, 
które w Turcyi napiętnowano nazwą pierw- 
wszego bratobójcy, może dlatego, że o nie czę­
stokroć nawet między braćmi przychodzi do 
jawnej nieprzyjaźni.

Wiadomości zamiejscowe.
Ziemie polskie.

Lwów. Rocznica dnia 22 stycznia obchodzo­
ną była wczoraj nabożeństwem żałobnem za 
poległych, odprawionem w kościele 0 0 . Kar­
melitów.

W arszawa. Budżet miasta Warszawy na 
rok bieżący wynosi 1,698.724 rubli 15 kop. 
dochodów i tyleż wydatków. W rubryce wy­
datków Dajwiększą pozycyę stanowią koszta u- 
trzymania policyi 461.038 rnbli. Wydatki edu­
kacyjne, wraz z zapomogami różnych zakładów, 
wynoszą zaledwie 45.357 r.

Anstro-Węgry.

W iedeń. Wiedeński Polizei-Anzeiger ogła­
sza : „Skrzynia 4 stopy długa i ł/2 stopy sze­
roka, opakowana w płótnie z adresem : d l’am- 
bassade de Russie cl Rom e , oznaczona w je­
dnym rogu wyrazami: expedition officielle, 
znikła dnia 17 b. m. na drodze z dworca ko­
lei północnej, do ulicy Aspern. Oddać ją  na­
leży za liojnem wynagrodzeniem, portierowi 
w Grand hotelu".

Jakie też tam zawarte być muszą tajemni­
ce ? Pociesznem byłoby, gdyby rządowi turec­
kiemu, dostał się do rąk ten skarb dyploma­
tyczny.

Wiedeń. Po dwóch latach pokazują się do­
piero poszlaki co do sprawcy morderstwa, po­
pełnionego na domownikach gospody „pod 
królem Sobieskim", na tak zwanym szańcu tu­
reckim pod Wiedniem. W tych dniach dobosz 
pułku piechoty nr. 5., stojącego w Wiedniu 
zeznał, że ma wszelkie powody podejrzewać

pewnego byłego sierżanta tego pułku, który 
już przed dwoma laty wystąpił z wojska, o 
udział w zamordowaniu małżonków Schiede- 
rów, właścicieli wspomnionej gospody. Rozpo­
częte bezzwłocznie śledztwo miało dotąd spra­
wdzić tyle tylko, że sierżant ów w czasie, kie­
dy opuszczał Wiedeń, posiadał znaczniejszą 
sumę w gotówce. W mieszkaniu jego znale­
ziono także suknie cywilne, pochodzące z k ra­
dzieży.

Peszt. Koszuth stanowczo odmówił przyję­
cia mandatu do sejmu węgierskiego.

P raga. W kopalniach żelaza w Schatzlar 
w Czechach zaniechało 700 robotników robo­
ty, domagając się wypłaty zaległych należy- 
tości; zafantowali oni samowolnie skład wę­
gla kamiennego i znieważyli czynnie dyrekto­
ra, którego trzymają w więzieniu. Na miej­
sce wypadku wysłano silny oddział wojska.

Za yranirii.

Bruksella. Tkacze w Loth pod Brukselą 
zaprzestali robót. Ponieważ zaszły przy tem 
zaburzenia, wysłano więc na miejsce oddział 
żandarmeryi.

Dorpat. Przed kilku dniami odbył się tu 
pojedynek między studentem uniwersytetu tu ­
tejszego p. L. a pewnym oficerem pruskim. 
Powód do spotkania dały obelgi, które pru­
sak miotał na naród francuski. Student L. 
jakkolwiek niemieckiego pochodzenia, stanął w o- 
bronie francuzów, ponieważ matka jego była 
francuską, wyzwał oficera, ale starcie wypadło 
dla niego nieszczęśliwie, gdyż został zabity 
na miejscu. Na pogrzebie jego znajdowało się 
tysiące osób.

Drezno. Sąd drezdeński ogłasza listy goń­
cze za dwoma bardzo dystyngowanymi pana­
mi; jeden z nich jaśnie wielmożny pan Eme­
ryk Graf von Leiningen-Westerburg, urodzony 
w zamku Ilbenstadt pod Moguncyą, liczy lat 
29, a drugi pan Hipolit von Burakowski, 
z Rawy w Królestwie polskiem, ma liczyć lat 
43. Obaj ścigani są za oszustwo.

Kazań. Bankructwa w Rossyi mnożą się w 
sposób przerażający. W samym Kazaniu obec-

okolice, a im mniej one chełpiły się cnotami, 
moralnością i surowością obłudy! Jeden z mo­
ich przyjaciół zwykł nazywać ową moralność 
seraficznem kłamstwem. Moralność ta, wzno­
sząc się w najwyższe sfery zachwytu, zapo­
mina o niższych krainach, w których pobła­
żanie i miłosierdzie są niezbędnemi. Tem to 
dziwniejsze, że miłosierdzie materyalne wyko- 
nywanem tu jest na wielką skalę, prawdziwie 
po chrześciańsku, w cichości, bez chęci popi­
su, a pod tym względem Kraków godzien jest 
‘podziwienia; umie on być pięknie miłosiernym. 
Te same panie, które dla zmazania mimo­
wolnych zboczeń młodości, dla odpokutowania 
za własne niezawodnie urojone winy, lub rze­
czywiste, na najbliższych nie wahają się rzu­
cać klątwy, nie wzdrygają się przed naraże­
niem dobrej sławy mniej chwilowo od nich 
seraficznie usposobionych istot, umieją wynaj­
dywać nędzę m ateryalną, umieją przyjść jej 
ze skuteczną pomocą, wykwintnie, bo z pro­
stotą. Są to niemiłosierne siostry miłosierdzia. 
Dla chwały naszego grodu, są wspaniałe, im­
ponujące wyjątki, są wysoko usposobione na­
tury, które gojąc materyalne rany, nie dra­
żnią moralnych, które przygarniają do siebie 
nędzę materyalną, nie odpychają z nielitości- 
wą dumą moralnych ułomności; te stoją 
u  szczytu, —  czemuż tak mało mają naśla­
dowców ! Niema nic nielitościwszego od krótko- 
widzenia. Nie tyle z braku serca, jak raczej 
w skutku ciasnych poglądów, wyradza się 
zbytnia surowość dla innych. Dla innych po­
wtarzam! Bo ci wszyscy, którzy tak sko­
rymi są potępiać, skwapliwie czynią wyjątki 
dla swoich, dla najbliższych. Istoty najbardziej

zagłębione w seraficznem kłamstwie i prakty­
kujące na wielką skalę spóźnioną moralność, 
mają zwykle bliższych i dalszych krewnych, 
którzy są także ludźmi; muszą one zatem 
mieć dwie m iary, jedną przed, drugą za 
drzwiami własnych domów. Nic też zabawniej­
szego a zarazem tragi - komiczniejszego dla 
bezstronnych, nie seraficznych śmiertelników, 
jak potworne nielogiczności tej bezwzględnej 
surowości, uderzającej w obcych, a oszczędzają­
cej swoich, tej niepraktycznej moralności, która 
winnaby zacząć wielkie dzieło oczyszczenia 
od najbliższych. Moralność niemoralności jest 
nadużyciem,któremu, czującym własną godność, 
najtrudniej przychodzi się poddać. A przecież 
jest to straszny przywilej, którego żadna u- 
stawa nie zdoła znieść, ani nawet ograniczyć. 
Jest to bożek, który potrzebuje ofiar, a że 
rzeczywistość nie zawsze może nasycić jego 
łakomstwo, oddają mu usługi oszczerstwo 
i najusłużniejszy z dworaków — plotka, i zda­
rza się często, że ktoś bezpodstawnie prze­
śladowany, może w końcu rzec do siebie, jak 
ów zazdrością żony trapiony w komedyi mąż: 
„Czyżbym ja ,  nie wiedząc o tem , popełnił 
jaką niewierność".

Nie trudno odgadnąć, jak nieznośnie prądy 
te oddziaływają na wszelkie, a przedewszyst- 
kiem na towarzyskie stosunki. Był czas, w któ­
rym Kraków miał towarzystwo niezbyt liczne 
ale zajmujące, pomimo jego dziwactw i miło­
stek ; zostały się obecnie dziwactwa i miłostki; 
znikło — da Bóg że chwilowo — to co sta­
nowiło jego treść i wyższość, to jest zastęp 
ludzi prawdziwie wykształconych, rozumnych 
i o szerokich poglądach. Za ich przyczyną,

obok tradycyjnej plotki, brutalnej potwarzy, 
obok seraficznych kłamstw i spóźnionej mo­
ralności, które nie od dawna zostały impor­
towane, była zwykle rozmowa poważniejsza, 
zajmująca, wznosząca się ponad drobnostki 
i małostki moralne i materyalne małomiej­
skiego życia. Owi ludzie znani w całem spo­
łeczeństwie, a nawet poza jego granicami, 
umieli wrodzoną wyższością górować nad me- 
skineryą i neutralizować wpływ krótkowidze- 
nia. Kraków ma bowiem tę właściwość, że 
w nim krzyżują się zawsze prądy małomiej­
skie z wielkoświatowemi, że jest on prowin- 
cyą i stolicą, łojówką i świecznikiem.

Od pewnego czasu śmierć była nieubłaganą 
dla Krakowa, i kolejno wyrywała z jego spo­
łeczeństwa najszlachetniejszych, najrozumniej­
szych1, a Stojących na świeczniku. Klęski te 
oddziałały dotkliwie na tutejsze towarzystwo; 
z małemi wyjątkami pogasły światła, zostały 
się nakrywki (les ćtoignoirs). Zaczyna prze­
ważać wpływ kobiety nie pięknej nie młodej, 
który jest zawsze uroczym, lecz wpływ naj­
straszniejszej kobiety, bo starzejącej się. Ona 
tu  dzisiaj staje się panią położenia, ona prze­
śladuje i cudów jest królową! Starzejąca się 
kobieta mści się na Krakowie za

des annees Virreparable outrage!

(Dokończenie nastąpi).
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nie sądy rozpatrują 112 spraw o bankructwo. 
W ślad za ogromną kradzieżą wykrytą w ki­
jowskim banku handlowym, wyszły na jaw w 
Kazaniu fałszywe weksle na 480,000 rnbli. 
Aresztowano trzech kuratorów masy upadłoś­
ci jednego z bogatych niegdyś kupców miej­
scowych, jako podejrzanych o sprzeniewie­
rzenie.

Londyn. Nie zwykły w XIX wieku wypa- 
padek świeżo co zaszły, żywo zajmuje miesz­
czan w Crowle w hrabstwie Lincolnshire w An­
glii. William Siggott, kiełbaśnik, sprzedał swo­
ją żonę za 40 funtów szterlingów Chamanowi 
Pidd, właścicielowi oberży „Fishmonger Arms**. 
Kontrakt kupna spisany został w kancelaryi 
adwokata, pieniądze zapłacone i żona wobec 
świadków wręczona nowonabywcy. Mówią, że 
obie strony są zadowolnione z zawartego in­
teresu. Pidd od niedawna jest wdowcem. Fakt 
ten, tem jest szczególniejszy, że zaszedł w An­
glii, gdzie najwyżej cenią godność kobiety, a 
mimoto, od niedawna parlament angielski zniósł 
przywilej kowala w Gretna-Green, dawania 
ślubu prawomocnego. Co się tyczy targu mię­
dzy kiełbaśnikiem i oberżystą, ci postąpili 
sobie zupełnie prawnie, bo dotąd w Angli nie 
jest zniesione prawo, dozwalające małżonkom 
zaprowadzić na powrozie żonę na targ do 
sprzedania.

Londyn. Profesor Huxter ogłosił bardzo u- 
czony wywód, że koń w prostej linii pochodzi 
od niedźwiedzia. Dowodzenie swoje opiera na 
koniku górskim orchipus, zwierzęciu, które 
jest w połowie koniem a w połowie niedźwie­
dziem i które jego zdaniem ma stanowić po­
łączenie jednej rasy z drugą.

Paryż. Komitet słowiański paryski ofiaro­
wał Czerniajewowi szablę honorową.

Petersburg. Proces sprawców rozruchu przed 
soborem Kazańskim dnia 18 grudnia rozpocz­
nie się dnia 29 b. m. Śledztwo już ukończo­
ne. Oskarżonych jest osób 21, pomiędzy któ- 
remi trzy, czy cztery kobiety.

Melbourne. Jak wiadomo najmłodszy syn 
Garibaldiego Ricicotti wyemigrował z żoną do 
Australii. Podług wiadomości z Melbourne, 
z początku powodziło się bardzo źle, bo był 
zmuszony do najcięższej pracy przy ładowa­
niu węgla, a żona zajmowała się szyciem i 
mimo to, nie byli w stanie zarobić więcej jak 
dwa szylingi (1 złr.) dziennie. To położenie 
zmusiło go przyznać się do swego nazwiska 
i rząd kolonialny dał mu posadę sekretarza 
z roczną pensyą 200 funtów szterlingów.

Nowy-York. Inżynierowie amerykańscy przy­
stępują do wywiercenia tunelu po pod łoży­
skiem zatoki Hudsońskiej, w celu bezpośred­
niego połączenia drogą żelazną Nowego Jorku 
z New Jersey. Na pokrycie kosztów budowy 
ogromnego tego przedsiębiorstwa subskrybo­
wano dotąd około 20 milionów złr. Długość 
tego tunelu wynosić ma 3 kilometry, a zagłę­
bienie pod łożyskiem Hudsonu 21 metrów. 
Dokonane próby pozwalają wnosić, że wierce­
nia nie napotkają znaczniejszych trudności. 
Tunel ten będzie szerszy niż inne, ponieważ 
obliczony jest na dwutorową drogę żelazną.

Wiadomości literackie.
— Drugie wydanie pracy naukowej w na­

szych stosunkach literacko-wydawniczych, na­
leży do rzeczy rzadkich i bardzo wymownie 
przemawiających za wartością dzieła, lub dzieł­
ka, które tego wyróżnienia dostępuje; jest to 
więc ważnem świadectwem wartości dziełka 
dra Daniela Wierzbickiego p. n. „Nauka o 
użyciu globusów wydanego parę lat temu 
przez księgarnię A. Dygasińskiego, że obecnie 
wyszło w drugiem wydaniu nakładem księgar­
ni J. M. Himmelblaua. Nadmienić należy, że 
nie jest to, jak się częstokroć zdarza, tak 
zwane Titel-Ausgabe, w którem zmienia się i

tylko okładkę, żeby łatwiej rozprzedać nie- 
rozprzedane egzemplarze poprzedniego wyda­
nia, lecz przedruk zupełny, spowodowany wy­
czerpaniem pierwszej edycyi, przejrzany i po­
mnożony przez autora. Ta okoliczność wymo­
wniej niż nasze słowa poleca to dziełko, któ­
rego gruntownemu i ściśle naukowemu opra­
cowaniu, oraz przystępnemu i jasnemu wykła­
dowi tylko najszczersze pochwały oddać mo­
żemy.

— Koniec „Snu nocy letniej" i początek 
„Kupca Weneckiego1* składają się na zeszyt 
43 dzieł dramatycznych Szekspira. Jak z te­
go widać, układający w całość rzeczone dzie­
ła, poszli za przykładem najświeższych wy­
dań angielskich i „Kupca Weneckiego" po­
mieścili w rzędzie komedyj, gdzie figurują taż- 
że „Kumoszki Windśorskie**, lub „Wiele ha­
łasu o nic“.

— Najstarszej gazety niemieckiej komple­
tny rocznik znaleziono w bibliotece wszechni­
cy heidelberskiej. Tytuł cennego tego zabytku, 
pochodzącego z r. 1609, brzmi: „Relation 
Aller Fiirnemmen und gedenkwiirdigen Histo- 
rien, so sich hln und wider in Hoch-und Nie- 
der-Teutschland, auch in Frankreich, Italien, 
Schott- und Engeland, Hisspanien, Hungern, 
Polen, Sibenbiirgen, Wallachey, Moldaw, Tiir- 
ckey ect. in diesem 1609 Jahr verlauffen und 
zutragen machte" i t.d.

Archeologia i sztuki piękne.
— Obraz Siemiradzkiego „Żywe pochodnie 

Nerona** wystawiony obecnie w Berlinie, pu­
bliczność tamtejsza bardzo licznie odwiedza.

— Podróżnicy angielscy Mr. Mac Callam 
1 Miss Amelia Edwards zrobili ważne odkry­
cie w Egipcie, między pierwszym a drugim 
wodospadem Nilu. W niewielkiej odległości 
od brzegu, obok świątyni wielkiej Itrambuli, 
spostrzęgli otwór piaskiem zasypany. Po usu­
nięciu piasku pokazało się, że to jest wejście 
do świątyni Ramsesa wielkiego. Z wiernych 
kopij hieroglifów i obrazów ozdabiających ten 
przybytek, doktor Birch, sławny angielski ba­
dacz poznał, iż odkryto miejsce, gdzie prze­
chowywano bibliotekę wielkiej świątyni Ram­
sesa II. _

T e a t r .
— Wczoraj na trzeciem przedstawieniu 

komedyi „Wielki człowiek do małych intere­
sów “ teatr znowu był pełny. Artyści sporo 
zebrali oklasków, których nie mało dostało 
się panu Szymańskiemu za znakomitą grę 
w roli Jenialkiewicza. Na jutrzejsze przedsta­
wienie pozamawiane już są wszystkie bilety.

— W Warszawie przygotowują komedyę p. 
Zalewskiego znaną na scenie krakowskiej: Złe 
ziarno; role kobiece przedstawią panie Ra- 
wiczowa, i Popiel oraz pp. Żółkowski, Rapa­
cki, Królikowski, Leszczyński.

— Trupa dramatyczna p. Krzyżanowskiego 
gości nateraz w miejscu, w którym nigdy do­
tąd nie było teatru, t. j. w Pniewie.

Sprawy sądowe.
— Donosiliśmy, że w procesie p. Antonie­

go Łosika, który przez zaniedbanie środków 
ostrożności spowodował pożar w salinach bo­
cheńskich i skazanym został na areszt jedno­
roczny, wniesioną została skarga o nieważność. 
Otóż sąd najwyższy w Wiedniu na rozprawie 
w dniu 19 b. m. odbytej, odrzucił tę skargę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Na poniedziałkowy targ na Baranie do­

wieziono aż trzy tysiące korcy zboża, a kupu­
jących było dosyć, ceny zatem utrzymały się 
dość dobrze: korzec przenicy od 38 do 47 złp., 
żyta od 30 do 35, jęczmień od 21 do 25 V2,

owies od 15 do 17 złp. Wczoraj także na 
targu kleparskim dowóz i kupna dość były 
znaczne, utrzymały się ceny z zeszłego ty­
godnia a mianowicie za 100 kil. pszenicy żół­
tej od 10.50 do 11.50 złr., czerwonej od 10.75 
do 12.10, żyta od 8 do 9.75 złr., jęczmienia 
od 7.50 do 8.55 złr., owsa od 8 do 8 50 złr.

Ostatnie wiadomości.
— W piątek d. 19 b. m. Stowarzyszenie 

nauczycielek odbyło walne doroczne zebranie, 
na które zeszło się osób bardzo mało, bo za­
ledwie dwadzieścia kilka.

Po zagajeniu przez przewodniczącą p. No- 
wobilską i odczytaniu przez p. Holską, sekre­
tarkę, sprawozdania, z którego się okazuje, 
że stan towarzystwa skutkiem obojętności o- 
gółu na jego szlachetne cele, nie jest bynaj­
mniej świetny, i dochody w całości rozchodzą 
się na pokrycia kosztów administracyi, po­
stawionym został wniosek udzielenia zarzą­
dowi absolutoryum.

Przeciw temu wnioskowi oświadczył się ks. 
kan. Serwatowski, ponieważ rachunki przez 
towarzystwo skontrolowane nie zostały. Po­
parli ten głos pp.: Umiński i dyrektor Ma- 
ciołowski, wnosząc ustanowienie komisyi kon­
trolującej.

Zgromadzenie przyjęło ten wniosek i po­
wołało p p .: Umińskiego i Maciołowskiego do 
skontrolowania rachunków, oraz postawienia 
wniosków do dobra towarzystwa zmierzających.

Po ukończeniu czynności powołanych do 
kontroli zwołanem będzie nowe walne zgro­
madzenie.

Lwów. Gazeta Narodowa została skonfis­
kowaną za artykuł feljetonowy o rocznicy 
powstania 1863 r.

W sprawie aresztowanych o rozszerzanie 
broszur panslawistycznych Pawlika, Doroszen- 
ki, Kurtjewa i Łachmańskiego, prowadzi 
śledztwo dr. Girtler. W stowarzyszeniu „Pro- 
świta** odbyło rewizyę na podstawie zeznań 
czterech powyższych oskarżonych. Kilku człon­
ków „Froświty** wystąpiło z tego powodu ze 
stowarzyszenia.

Tarnopol. Posłem obrany adwokat Henryk 
Max, który otrzymał 600 głosów. Kontrkan­
dydat starosta Lachowski otrzymał głosów 9.

Praga. Wszystkim ajeneyom Narodnich li­
stów namiestnictwo odjęło prawo rozprzedaży 
tego dziennika.

~   Dnia 23 stycznia pochmurno, lekki śnieg
we dnie i w nocy'; termometr od — 3-0 do- 
szeeł do 0-5 C. Barometr opada; rano o godz. 
6ej dnia 24 stanjego był 749-5 mili.; termo­
metru — 1.6 C. Wiatr zachodni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 45.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 40.
— Dziś we środę Tymoteusza biskupa m. 

Jutro we czwartek Nawrócenie ś. Pawła.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

Mu z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 00 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie.
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Place budowlane
na Dajworze i łące Śgo Se- 
bastyana do sprzedania 
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera­
nia kontraktów jest p. ad­
wokat I>r. Ferdynand 

Wilkosz.  (71-11)

Ogłoszenie. 
Zniżona cena nafty :

W składzie nafty
przy ul. Garbarskiej pod N. 73.
1 Litr Nru Igo . . .  34 cnt. 
1 Litr Nru 2go . . .  32 cnt.

0  czćm mam zaszczyt donieść 
Szanownćj Publiczności.

Z uszanowaniem 
(78-4) F. T.

Do urządzenia fabryki wyro­
bów zawsze poszukiwanych, 
bo najpotrzebniejszych do 

życia, pożądany jest

Spólnik z kapitałem
d o  3 0 0 0  z f r .
Na zapytania odpowie Admini- 

fitracya „Kuryera Krakowskiego." 
 ___________£94-1)_____________

PAPIER
FAYARD& BLAYN

przeciw
gośćcowi, nieżytom, bolom, ranom, 

nagniotkom, oparzeniom i t. d. 
Skład centralny w P A R Y Ż U ,  na 
ulicy Neuve St. Merri, 4 0 ,—  i we 
wszystkich aptekach. (84-2)

pragnie znaleźć przy jakiej porzą­
dnej rodzinie, przystępną cenę 

osobny z cało- 
I dziennćm utrzy­

maniem. —- Oferty uprasza się 
składać w Czytelni Akademickićj 
w Rynku, gdzie „Kawiarnia Wie- 
land“, pod literami W. C. j.

(95-1)

Stósowne podarunki ślubne
otrzymała świeżo z zagranicy

Księgarnia A. Nowoleckiego w Krakowie
i low ym  Sączu,

Książki do nabożeństwa,
w oprawach najwykwintniejszych z m o r y  j e d w a b n ć j ,  
k o ś c i  s ł o n i o w ć j ,  s z y l d k r e t u  i t. p. i jako osobliwość 
najnowsza ze s z k ł a  k r y s z t a ł o w e g o ,  tak ulubionego 

przez elegancki świat paryzki.

Albumy do fotografij 
i A l b u m y  p a m i ą t k o w e ,

(souvenir — do wpisywania się przyjaciół i znajomych);

Albumy z fotografiami,
ozdobnie oprawione z kolekcyami kopij obrazów najsław­

niejszych mistrzów.

Fotografie portretów,
znakomitych osobistości i fotografie z celniejszych płasko­
rzeźb, w formacie gabinetowym i wizytowym, sztuka po 10 

centów do 1 Złr. 20 centów.

O b r a z k i  Ś w i ę t y c h ,
wykonane w pierwszych zakładach artystycznych paryzkieb, 

po cenie od 2 centów do 2 złr. (75-2)

I A 1 I # I §
W KRAKOWIE, (74-4)

poleca:
N ajn ow sze  m o n o g r a m y  o h l o n g u e .

(Timbre alabastre et cilindrique),

I N I C Y A Ł Y  O B L O N G U E ,
w kartonach po 50 sztuk, 2 złr.; na papierach fran- 
cuzkich i angielskich Steel-havanna. Oxford i Repp-paper. 

Karty wizytowe a la minutę.

Największy wybór

Orderów i przyborów do kotyliona.

S  ¥  K  OI*
sosnowa - balsamczno-ziołowy
Alex. Mańkowskiego,

wypróbowany w szpitalach wiedeń­
skich i krajowych, przeciw wszelkim 
uporczywym kaszlom i kokluszowi.

Cena flaszki 1 s ir .
Główny skład utrzymują: we Lwo­
wie P. Mikolascli. aptekarz; w K ra­
kowie W. Redyk, apt. pod Baran­
kiem; w Czemiowcach W. Beldo- 
wicz; w Warszawie II. Kucharzew- 
ski, oraz nabyć można prawie w każ­
dej aptece na prowincyi, — na żą­
danie listy i świadectwa, wysyłam 

franko. a  0-17

Istniejący od wielu lat amerykańsko- 
rosyjskt

skład futer
i .  M. Fischer

w Wiedniu, obere Monitu, 
strasse SB obok SchUllerhof,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
konfekcyj damskiej w towarach futrza­
nych, tudzież wszelkie gatunki futer 
męskich do miasta i na podróż trwale 
zrobionych, w bardzo gustownym kroju 

i wogóle
towary futrzane gotowe

i nieobrobione.
g ł P - Także c z ę ś c i o w o  po najtań- 

szych cenach hartownych. " W  
Zamówienia z prowincyi będą jak naj­

lepiej uskutecznione. (58-13)

W drukarni „Czasu*
jest miejsce wolne

Praktykanta
<lo nauki zecerstwa.

Życzący sobie poświęcić się te­
mu zawodowi zechcą się zgło­
sić do bióra drukarni przy ul. 

Różannćj Nr. 413. (70-9

P a d a c z k ę
(epilepsyę) l e c z y  listownie 
specyalny l e k a r z  Dr Kilisch, 

Nenstadt, w D r e z n i e  (Saksonia). 
Przeszło 8 0 0 0  osób skutecznie wy- 

I leczonych. (26-14)
Redaktor odpow. wydawca J a n  K w ia tkow sk i. W drukarni „CZASU-1 Rządca Drukarni J ó ze f Ł a k o ć: ’


